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W I A D O M O Ś C I  Z K R Y M U .
Książe Gorczakńw donosi z Sebastopol* pod d. 30 

sierpnia (11 września) o 11 i pół z wieczór*: W opu-  
szczonćj przez wojska nasze części południowej. Sc- 
bastopoia, większa część fortyfikacji i fortów została 
przez nas wysadzona w powietrze. Nieprzyjaciel za- 
czvna ukazywać się małem i oddziałami w m ieście .  
Wszystkich rannych, których pozostawiFśmy tam 28 
sierpnia (9 września), zdołaliśmy przeprawić do czę­
ści Północnej.  W czasie szturmu z dnia 27  sierpnia 
( 8  września), nieprzyjaciel zostawił u nas w niewoli 
1 8 - tu oficeró v i 169-u niższych stopni.

(Gazeta Rządówa).

WIADOMOŚCI KRAJOW E
G łów na kassa  oszczędności.—-W tygodniu upłynionym do 

dnia  i  (16) Września roku bieżącego włącznie, wydano ksią­
żeczek nowych 2 3, na które, tudzież na dawniejsze w 4 62 
wnioskach, złożono rubli sr. 2 ,9 2 6  k. 5. Na żądanie 27  
uczestnikom, wypłacono (prócz p rocen tu  za rok bieżący rs.
4 9 k. 39/, m b .  sr. 1 ,0 3 9  k. 46«/a, i umorzono książeczek 
oszczędności 13. Przeto uczestników 6 ,5 5 2  posiada kapitał 
rubli  sreh. \ 7 1 ,6 6 0  kęp. 79  — Naczelnik Assesor Kolleg. 
książę G edroyc .—  Buchalter Krauze.

— Dyrekcja drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej zawia­
damia, że z powodu jarmarku w 'Ło wiecu dnia 7 (19), 8 (20) 
i 9 ( 2 0  h. m., to jest \*e Środę, Czwaitek i Piątek, oprócz 3ch 
zwyęr.ajoyHi pociągów, wydany  będzie pociąg czwarty z W ar­
szawy do łow icza  o godzinie (jej minut 10 rauo, z Łowicza do 
Warszawy o godzinie 56j minut 10 po południu.

— W dniu onegdaj^zym, w sali giełdowój banku polskiego, 
oduylo t»ię ogólne zebranie właścicieli liftów zastawnych towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego; o godzinie Ićj z południa JY\ . 
rzeczywisty radca sianu (iiituinski, dyrektor wydziału w komisji 
rządowej przychodów i „skarbu, w zastępstwie J\V. dyrektora 
głównego prezydiiiącego w tejże komisji, zagaił posiedzenie 
i zaprosił tui asr*o*ow zebrania JVV. Karola hr Skarbka i . 
Ignacego Kołaczkowskiego, na sekretarza zaś W, Konstantego 
Rakowskiego. Następnie JW. Erazm Pobóg Dłużewski, sędzia 
pokoju okręgu Siennickiego i radca komitetu właścicieli listów 
zastawnych, odczytał  zdanie sprawy z dwuletniego działania 
tegoż komitetu, poczem przystąpiono do wyborów' dwóch rad ­
ców, W miejscó wychodzących z urzędowania; w skutek g ł o ­
śnego wotowania obrani zostali większością głosów’ IW. Karol

■ hr. Skarbek i W. Józef Szaniawski na radców; a WAV Kazi- 
mierz-Władysław Wójcicki i Jan Nepomucen Leszczyński za­
stępcami radców. Na liście obradujących było osób 211

NOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  Artyści nasi niedo­
wierzają Warszawie.

Ot niedawno panna Leśniewska bawiła tu przez 
kilka tygodni, i nie dała  się słyszyć.

Kątski za ostatnią swoją bytnością g ra ł  wprawdzie 
na sieroty po cholerycznych w Kościele Śto-Krzyskim. 
#le koncertu n ie  dał.

Przed tygodniem baw ił tu także Henryk Wieniaw­
ski i odjechał także, nie chcąc przerywrć ciszy nasze­
go miasta odgłosem czarowuego swojego smyczka, 
który taki zapał w sąsiadującej z nami Germanji wzbu­
dził.  A zaprawdę ciekawi byliśmy bardzo sprawdzić 
postępy, które ten młody europejskiej s ławy artysta, 
poczynił zapewne w sztuce swojej. Recenzenci wszy­
stkich miast niemieckich, gdzie tylko daw ał koncerta, 
wyczerpali nad jego g rą  cały zasób pochwalnych wy­
razów, na jaki zdobyć się mogli. A tem bardziej to 
jes t  godnem uwagi, że recenzenci niemieccy, zwłaszcza 
muzykalni, najmniej sk łonni są do pochwał, tern bar­
dziej kiedy rzecz idzie o naszego ziomka. Henryk Wie­
niawski musi więc rzeczywiście być godnym tych 
wszystkich uwielbień, ale cóż z lego, my musimy te­
mu wszystkiemu na wiarę ufać.

Widzieliśmy w tych dniach kilka drzeworytów pa­
na S tarkm ann , przedstawiających kościoły warszaw ­
skie, do dzieła, które on pod tym ty tu łem  wydać tu ,  
taj w łasnym  kosztem zamierza. Obrobienie tych drze­
worytów staranne, a jeżeliby się znalazły jakie wady, 
to tylko w samym rysunku, który drzeworytnikowi 
trudno już poprawiać. Zrobienie dobrego rysunku  do 
drzeworytów, nie jest taką ła tw ą  rzeczą, jakby się wy­
dawać mogło. Malarz potrzebuje do tego wielkiej 
wprawy, lekkości ręki, a przytem pewności w k resko­
waniu, bo raz sfałszowawszy, trudno już poprawiać. 
Kilka jest sposobów w robieniu rysunków do drze­
worytów, najgłówuiej trzeba się s ta rnćoto ,  żeby k re­
ski tak zwane sztrychy. o ile możności najmniej były 
zagmatwane, przecinane, bo to drzeworytnikowi zbyt 
wielką nastręcza trudność w wyżłabianiu drzewa. Ma­
my już tu kilku malarzy wprawnych w ten rodzaj ro­
boty.

Widzieliśmy prace pana Kostrzewskiego, pana Kos­
saka i innych, wykonane dla Manrycego Wolffa, do 
illustrowanego zbioru poezji polskich, klóry tenże 

wydawać zamierza. Drzeworyty z tych rysunków wy­
konane zoslały w Paryżu, a ponieważ nakładca nie- 
szczędził kosztów, a tam za pieniądze wszystkiego do­
stać można, drzeworyty są wyborne. Wiadomo nam 
nawet, że tamtejsi drzeworytnicy chwalili sposób ry ­
sowania malarzy naszych, którzy wielce im ułatwili 
ich pracę. To więc, czegośmy żądali oddawna, to jest 
rysunków drzeworytowych, mamy już, brakuje nam 
tylko drzeworytników.

Do kalendarzy czyli roczników wychodzących na 
rok bieżący, większa daleko niż w roku zeszłym ilość 
rycin będzie dołączoną. W’ydawcv idą z konieczności 
za popędem czasu; dawniej jeżeli już chcieli dołączać 
jakie ryciny, sprowadzali sobie odlewanef klisze i  za 
granicy, użyte tamże przy tej lub owej publikacji i do 
tych kliszy trzeba było ar tykuły tutaj dośztukowywać. 
Teraz do miejscowych artykułów, miejscowi malarze 
dorabiają rysunki, ale niestety, rysunki te muszą jesz­
cze po odrobieniu iść za granicę, bo u tias drzewory­
tników brak. Lipsk a nawet W rocław  zasilają nas 
swoimi pracownikami. Pan S tarkm ann który sam tu 
dotychczas pracuje, pomimo najlepszych chęci, nie 
starczyłby nigdy zwiększającej się ciągle robocie, nie 
można się więc do niego udawać. A sprowadzenie drze­
worytników takby m ało  kosztowało, iż dziwno, że 
dotychczas o tem nie pomyślano. Możnaby z Lipska 
lub Mnichowa sprowadzić tu dobrych pracowników, 
zapewniwszy im stosowne utrzymanie, które nie prze­
nosiłoby czterech albo pięciu tysięcy złotych dla ka­
żdego z nich. Dwóch ich starczyłoby na początek, 
mogliby tutaj przybrać na naukę młodych ludzi i w pa­
rę lat nlwórzyłaby się w Warszawie kolonja drzewo­
rytnicza. A że u nas rozwiną się podobnego rodzaju 
zdolności, nie można o tem wątpić, dowodem tego 
pracownia litograficzna pana Fajansa, który m usia ł 
sprowadzić z za granicy ludzi do wykonywania t ru ­
dniejszych robót,a  teraz przysposobiwszy już kilku u- 
czniów na miejscu, powiada. że śmiało z nimi mógłby 
dać sobie radę, że nie ustępują w niczem zagranicznym, 
owszem przewyższają ich często. Drzeworylnictwo je ­
szcze jest potrzebniejsze tutaj niż litografje, za s p ro ­
wadzeniem bowiem kilku drzeworytników, popchnęły 
by się dawniejsze publikacje, a mnóstwo nowych by 
się pojawiło. Takim sposobem ten coby im zapewnił 
pensję, nieby nie ryzykował, owszem m iałby pewny 
zysk, bo zapłata za ich robotę przewyższyłaby w kró t­
ce sumę, na utrzymanie ich oznaczoną. Fan Podcza- 
szyński potrzebuje drzeworytów do swojego Pamię­
tnika sztuk pięknych. Panu Mcrzbachowi przydałyby 
się bardzo do Księgi świata. Wydawcy kalendarzów 
mogą za nie zapłacić kilka tysięcy na rok. Gazety ro l­
nicze, wychodzące przy codziennych pismach naszych, 
dołączając często ryciny machin i wynalazków no­
wych. muszą je z wielkim trudem i spóźnianiem się 
z za granicy sprowadzać. A czyżby tc-ż się nie pojawił 
jeden albo drugi noworocznik? czyżby księgarze nie 
pomyśleli o illustrowanych edycjach, na których nam 
brak, gdyby robotę tę można było na miejscu uskute­
czniać? Już mówiliśmy, pan S tarkm ann starczyć nie 
może, a pan Dietrich, do którego nie jeden się udaje, 
nie bardzo chętnie bierze się do roboty Wiszów, bo nie 
wyrzynając na drzewie, tylko robiąc w metalu innemi 
znnnemi sobie sposobami, sam często stratny bywa na 
odstawianych przez siebie robotach. Ale jakże tu nriy- 
ślić o tem? Ci którzyby chętnie pragnęli uczynić s / tu -  
ce krajowej tę przysługę, nie mają funduszów na sp ro ­
wadzenie drzeworytników, ci zaś którymby na fundu­
szach nie b rak ło ,  nie chcą w to się wdawać, chociażby 
tysiąc razy kłaść im w uszy, że tn ryzyko prawie ża­
dne. Mamy wszakże niejaką nadzieję.

Manja poliszomanji z Paryża przez Niemcy zagęści­
ła się już i tutaj.  Jak wiadomo, modny ten w ynala­
zek’zależy na w yklejaniu chromolitografowanyeh wy­
ciętych obrazków wewnątrz naczyń szklennych, które 
to papierki pokrywają się potem stosowną farbą tak, 
że to wszystko jeżeli się uda, wygląda, z u ł,iszczą z da­
leka jakby piękne malowanie na porcelanie. Cliromo- 
litografje te są robione na sposób porcelany chińskiej, 
japońskiej, szwedzkiej, angielskiej, dawnych w y r o b ó w  
etruskich i egipskich. Kształt naczyń szklanoych s to­

sowny do obrazków, jakie w nich się wyklejać mają. 
Obrazki te naśladują do złudzenia wszystkie powyżej 
wymienione rodzaje malowania. To też po różnych 
naszych składach papieru i galanterji, rozpierają się 
w oknie chromolitografowane arkusze, wszędzie widać 
owego dziwnego kształtu rysunki, niektóre już wycię­
te, niektóre dopiero wycinać się mające. A ponieważ 
tanim kosztem można zyskać piękną ozdobę sa lonów, 
nasze damy rzuciły się do tej pracy, porzuciwszy ro ­
boty krzyżowe, hafty i inne tego rodzaju kobiece za­
jęcia. Ale i tutaj niestety okazuje się, że najczęściej co 
tanio to drogo. Rzadko kiedy z początkowych p rób  
wychodzi się zwycięzko, po za źle przyklejone papier­
ki zachodzi farba, albo też sama farba n ierówno się 
wyleje, albo papierki pokaleczą się w wycinaniu, a l ­
bo wazon stłucze się przy robocie, i trzeba zaczynać 
na nowo. Znałem  kilka dam, które już po trzydzieści 
potiszów próbowały  robić i żaden się nie udał. A n o ­
tabene nie zważają tu wcale na prawdę miejscową, 
bo wazony kształtu egipskiego przerabiają na porce­
lany sewrskie, a etruskie rysunki wklejają do cliiń- 
kich naczyń. Jak bądź tak bądź. byleby było . Nie 
ma prawie domu w Warszawie, gdzieby nie by ła  
w robocie farba olejna i gumma arabica, a strzępki 
z wyciętych papierków zewsząd zawalają posadzki i 
stoły. Nic podzielamy przeciwko potissomanji wstrę­
tu pana Lecomle, korespondenta paryskiego z Inde- 
pendance Belge, klóry nie znajduje s łów dosyć o-  
strych na skarcenie tego fałszowania i poniżenia 
dzieł sztuki. Owszem niech nasze damy bawią się po-  
tiszami, kiedy im z tem dobrze, lepsza to moda od wie­
lu innych, bo przynajmniej nie rujnująca.

Nic jesteśmy tak dalece rozwinięci encyklopedy­
cznie. jak ów do »Literatów YVazszawskiclW (d ru k u ­
jących się w odcinku Dziennika) wprowadzony p a a  
Ferdynand, tłumaczący omdlałym damom teorję zem­
dlenia, abyśmy wam czytelnicy wskazać mogli, k to  
pierwszy i gdzie zaczął używać kołnierzyków, i albo 
je na chustkę na szyi przewiązaną odwracać, albo też 
sztywno utrzymywać przy twarzy. To tylko nam wia­
dome, że len ostatni rodzaj ubrania, jeśli olbrzymio- 
ścią kształtów imponuje w całej toalecie męzczyzny. 
zowie się u niemców technicznie Vatcrmorder. co my 
zwykliśmy po prostu nazywać kołnierzykami podrzy- 
nającemi uszy.

Nie dziwcie się, że dziś zagajamy kwestję o k o łn ie ­
rzykach; nie czynilibyśmy pewno t ego ,  gdyby się z n ie­
mi nie wiązała jaka ważna nowina, i zmiana mogąca 
sprawić przewrót w całym systcmacie bieliznianym. 
Pewien Amerykanin znajdował się w męzkiem zebra­
niu w bardzo przyzwoitych kołnierzykach. Były one 
skrojone wyśmienicie, ani zanadto przylegały, ani od- 
stawały od policzków, nie nosiły na sobie znaków ża­
dnego zgniecenia, a co najważniejsza odznaczały się 
doskonałą białością.

Ktoś drugi z tegoż samego towarzystwa lubiący Sto- 
sowność w ubraniu, spytał się amerykanina, z które- 
goby zakładu pochodziły te piękne kołnierzyki.

»Noszę je już przez trzy dni. odrzekł zagadniony, a 
wcale się jeszcze nie zbrudziły. Są one w samej rze­
czy bardzo dobre; a mają między innemi tę szczęśliwą 
własność, że jeśli się na nich najmniejsze /b rukan ie  
lub planjka pokaże, dosyć je przetrzyć zwilżoną ch u ­
stką. aby znów pierwotną swą odzyskały świeżość.—  
Są zaś robione u mieszkającego nieopodal mnie bla­
charza. »U blaeharza— odpowie pytający— a to rzecz 
dziwna? To pewno ten blacharz obok swego rzemio­
sła  i szwalnię jeszcze ma u siebie?«

Amerykanin: »\Vcalc nie. on to je w yku ł z najde­
likatniejszej blachy angielskiej,  polafcicrował na biało 
i wystawił na sprzedaż jako nowość, o k tórej ;#?  aiu 
marzyło całemu św ia tu .«

Mamy więc już kochani czytelnicy i blaszane k o ł ­
nierzyki. Przyznajcie żeście o tem nic a nic dotąd j e ­
szcze nie słyszeli. Przed laty młodzież Warszawska 
używała kołnierzyków papierowych, które po jedno- 
razowem użyciu rzucały się, tak jak owe gliniane nie­
mieckie fajeczki. A teraz, o dziwy, kołnierzyki mogą 
być. ciągle świeże przez kilka miesięcy nawet, idopoki 
nie zżółkną, dopóki nie porysuje się na nich pomaza­
ny lakier.

Jeśli myślicie że to wymyślona przez nas forsa, na 
umartwienie szwaczek a na pociechę blacharzy i la-



li Serników, odsy ł amy  was  do j ednego  z ostatnich n u ­
merów ber l ińskiej  gazety k rzyżowej ,  która  nam tę w a ­
żną  wiadomość udziel i ła .

Ktoś lubiący się g ł ę bo ko  zastanawiać nad is totą i 
pożytki em rzeczy powiedzi a ł ,  że ów amerykańsk i  bla­
cha rz  m u s i a ł  być bardzo myś lącą głow ą, sko ro  na tak 
dowc ipną  w p ad ł  innowacj ę .  Że znając się z apewne 
n a  konst rukc j i  Eu rope j sk i ch  ś r edniowiecznych zbroi ,  
k tó r e  m e t a lo w em  w k o ło  szyi zakończone nieraz by ­
w a ł y  otoczeniem,  z m ia rk ow a ł ,  że i dzisiejszy świat  
su rdu towo - f r acz ko wy ,  może odrzuciwszy przy łb i cę  i 
pancerz ,  na r am ienn ik i  i nadstopia,  _ poprzes tać na o b ­
winięc iu szyi w k aw a łe k  blachy.  Że  wreszcie postę­
powy  ów blacharz  amerykańsk i ,  nie poprzes ta j ąc  na 
wvrobi e  ko łn i e r zyków,  posuni e swe  prace dalej i po ­
cznie  fabrykować  naj rozmaicie j  i na jpiękniej  fasono- 
w an e  większe sztuki ,  które  biclznę w pewnej  części 
zastąpią.  Tym sposobem m ó g ł by  i nasz dziewiętnasty 
wiek przyst roić  się w me ta lowe pancerze ,  o tyle wyż- 

-sze od średniowiecznych,  że się już o nie żadna zabó j ­
cza b ro ń  rozbi jać  nie będzie; że się n i g d y  nie zbroczą  
k r w ią  ludzką,  tylko zawszć b i a ł e  i n ieskalane ,  za na j ­
lepszy pos łużą  dowód konsekwenc j i  we wszys tkiem 
post ępu tegoczesnej  cywilizacji .  Zan im  uj rzymy po ­
dobne  nowośc i  w magazynach  warszawsk ich ,  cieszmy 
s i ę  t ymczasem z tego p om ys łu  drugiej  półku l i  z i em­
skiej ,  owej  pó łku l i  która  k r om  złota  i drogi ch  k am ie ­
ni  dos tarczyła  nam jeszcze kartofli (patatów),  macho -  
m u .  kokeinel l i ,  wani l i i ,  h i p a k a k u a n y ,  saxapar i l l i ,  
w i e lu  prześ l icznych roś l in i l icznych chorób p r zygn i a ­
tających E u ro p ę  od ki l ku wieków.

(A rt. nad . ) —  Smutek  zacnej rodziny tern sp r a wi e ­
d l iwsze  w sercach poczciwych wzbudza wpółczuci e,  
im zacność ta stoi na dawniejszej  znamieni t ośc i  rodu.  
bvle tylko,  ta znamieni l ość  op i er a ła  się jedyni e i ko ­
niecznie na n i ep rz e rw any m szer egu cnót  t r adyc jona l ­
nych i nieskazi telnie chrzcśćjańskich.  Jakoż,  szeroko 
i coraz szerzej ,  rozbiega się w k r a ju  i po za kra j em,  
wspó łczuci e  podwójnej  boleści ,  której  doznaje  r o ­
dzina Czackich,  i poważna  jej  g łowa ,  h r ab i a  Fel iks,  
zamieszkały  na Wo ły n iu ,  w swy m p ięknym Sielcu,  
póki  śmierć  dwóch  s i ós t r  jego,  w j ed n y m  zaszła m i e ­
si ącu,  n i eode rwa ła  go z tego p r zybytku  wszystkich j e ­
go  pamiątek .  S tarszej  z nich,  Konstancj i  j en e r a łowe j  
Szeptycki ej ,  n ek ro log  zamieszczonym by ł  w  numerze  
2 2 1  t egorocznego Kur jer a Warszawsk iego ,  którego 

: n u m e r  2 35 ,  gdy tylko don ió s ł  o zgonie młodszej  jćj 
s iost ry,  Anieli  h rabi anki  Czackiej ,  ki lka w ię c s ł ó w a c z  
n iedokł adnego  wspomnien i a  należy się tej wzorowe j  
i n ieodża łowanej  pani .  Używam wyrazu Pani. dla te­
go  szczególniej ,  że r a t unkowi  s ł u g  i w łośc i an  domu  
rodziciel skiego ostatnie dni życia swojego  oddała .  Z a ­
prawdę,  jej dni wszystkie,  bez wy ją tku ,  godne  są cią­
gł e j  pamięci,  uwielbi eń i daj Boże naś l adowania.  Każ ­
dy świat :  naukowy,  ar t ys tyczny i towarzyski ,  k ra jowy 
i zagraniczny,  m i a ł  w niej zwolenniczkę,  pomoc i ozdo ­
bę. Każda zaleta i cnota m ia ł a  w niej  p rzyk ł ad  i uoso-  
bnienie .  Wy łuszczenie tej p rawdy ,  p iór em bieglejszem,  
nie j ednę budującą  i ponę tną  da łoby  naukę.  Ale, s i ły  
piszącego dziś,  i obr ęb  obecnego  p isma  o wie lcby prze­
kroczyło.  Ograni czam się na k ró tk im obrazie  osta­
tniego jej czynu;  a obraz  ten wyc iągam z kazania ,  któ­
re na jej  pogrzebi e,  m i a ł  proboszcz miejscowy ksiądz 
Klemens  Gierdziej .  Wyst awiwszy ca ł ą  ok ropność  c h o ­
lery.  grassującej  w-jego Sieleckiej  paraf j i ,  przerażenie ,  
rozpacz,  i t rwogę powszechną,  mówi  on:  >»Ś. p. An ie­
la, uzb ro jona  s ak r amen tem pokuty,  wzmocniona  cia­
ł e m  i k r w ią  Zbawiciela,  z poświęconym u g robu  C h ry ­
s tu sowego  Różańcem na piersiach,  s ama j edna ,  j akby  
a n i o ł  z ob łoków ,  zstępuje z pa łacu,  tam,  gdzie g r o ­
żące n iebezpieczeństwo wszystkich odst rasza,  gdzie j ę ­
czą zbolal i ,  gdzie umie ra j ący  dogo rywają ,  i w ł a s ną  
ręką  niosąc  i podając r a tunek ,  d rug im  d rogę t oruje  do 
ehrześćjańskiego bl iźnich r a tunku .  Jakoż,  cu downą  
pr awie  przemianą ,  w lękl iwych wstępuj e śmiałość ,  
nieupadl i  jeszcze, zaczynają  jur, nieodbiegać chorych;  
zbliżają się do ich łoża;  s ł u żą  im coraz gor l iwie j ;  ich 
i s iebie ocalają,  i wreszcie,  poświęcen iem swojem,  pod 
n i ez m ord ow any m p rzewodem tej EwauieJicznej  Nie­
wiasty.  zarabiają  na zmi łowan ie  Boże,  na ustanie cho ­
l e ry ,  i choler a ustaje .«

W końcu ,  w yrzek ł  pobożny kaznodzieja:  »Nieraz 
bracia moi ,  b łogos ławi l iśc ie  mi ,  z zadziwieniem,  za 
h o jn e  dary ,  k tór e  ubogi  mój domek dost arczał  wam 
w potrzebie ,  nie tylko na żądani e wasze,  ale niekiedy 
naw e t  z p r zewidywania  niby mego.  Nie wolno mi by ­
ło  wyzuać,  że te b ło g os ł aw ień s t wa  należały  nie mnie 
ale pannie  Aniel i .  P rzebacz  cieniu s za now ny!  że dla 
do b ra  s ł uchaczów,  o ds ł a n i a m ju ż  wreszcie ,  to, na co 
twa s kromność  r zuca ł a  zas łonę .  S t an ę ł a ś  przed B o­
g i em.  Co więc zostało na ziemi,  należy do nas. Na- 
sze tni  j uż  są p r zykł ady tych czynów,  k tór e poszły za 

obą.«
P o  tych kap ł ańsk i ch  .wyrazach,  g ło s  świecki  w io ­

n ą łb y  świa t em,  i wydałby  się ch ł odnym.  Wolę  więc 
zami lknąć ,  a, z ebrawszy się w duchu,  poprzes tać na 
cichej a gorącej  modl i twie,  o błogi  pokój ,  dla tak czy­
stej a w y n i os ł e j  duszy.  Y.
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Londyn 11 W rześnia. Lo rdem namies tn ik i em wLan-  
cashi re ,  w miejsce zma r ł ego  h rab i ego  Sef ten,  ma być 
mi ano wan y  hrabi a El l esmere .

—  Eskad ra  która  wed ług  pog ło sek mi a ł a  udać się 
do Neapolu,  udaje się rzeczywiście do Lizbony,  aby 
asys tować przy ceremon j i  koronacj i  król a don Pe-  
dra  Vgo, k tóra  odbędzie się w dniu 16 b. m. Czy ta 
eskadra później  użytą zostanie w nieprzyjacielskich 
celach przeciw Neapolowi ,  o te in  wiedzieć n ie  można,  
ale wolno  pową tp iewać  o tern, z tego już  powodu ,  że 
statki  l i njowe należące do niej ,  nie maj ą naw e t  k o m ­
pletnej  z a łog i ,  a nawe t  po większej  części s a ­
mych tylko n i edoświadczonych maryna rzy .

[Neue Preussische Zeitung).
—  Niektóre dzienniki  zagran iczne  donos i ły ,  jakoby 

eskadry spr zymie rzone  mocar s tw  zzchodnich zab ra ły  
w P e t r o pa wł ow sk u ,  nad Oceanem Sp o ko jn y m ,  5 0  
dział .  O tćj mylnej  w iadomości  tak pisze Times. z dnia 
lOgo Września  r. b , w k tó r ym między inueini  czy­
tamy:

Po n i e pomyś lnym ataku zesz łorocznym,  przez sp r zy ­
mier zone  eskadry na Oceanie  Sp oko jny m ,  przeciw 
for tyf ikacjom ros syj skim P e t ro paw ło ws ka  w K a m ­
czatce,  znaczne p rzygotowania  czyniono tak w Auglji  
j ak  i we Francj i ,  aby pon ow ien iu  się takiego zawodu 
zapobiedz i odwe tować  s t ra ty ,  ponies ione  przez zje­
dnoczone s i ły  w tej okoliczności .  E skad ra  angiel ska 
podn ies iona  zos tała  do o śmiu  okrę tów,  liczących 190 
dział ,  f r ancuzka zaś m i a ł a  dwie  wielkie fregaty i dwa 
mniejsze  okrę ty,  razem 164  dział  dźwigające.  Nie 
wą tp iono ,  że takiemi  s i ł ami  fortyfikacje P e t r o p a w ł o ­
wska zostaną zniweczone,  i że statki  wo jenne  rossvj-  
skie,  k tór e się s ch r on i ł y  w tej przys tani ,  zos taną za­
b r ane lub zniszczone.  Obawiano  się j ednakowoż,  jak 
się zdaje,  że te okręta ,  Aurora  i Dźwina. potraf ią do­
stać się z P e t ro paw ło ws ka  do osad rossyjskich nad 
A m u r ,  i dwie angie l ski e ko rw e ty  pa rowe .  Encounter  
i Darracouta, w skut ek tego od łączone  zos t ały  od 
eskadry na Ch iński ch  wodach,  umyś lni e  w  celu czu­
wania  nad nieprzyjacielem i przecięcia m u  drogi ,  gdy ­
by w ym kn ąć  się u s i ł owa ł .  Teraz dowiadu jemy  się 
z wielk i em zadziwieniem i s m u tk i e m — chociażby w y ­
padek ten z a s łu g iw a ł  na użycie s i lniejszego wyraże­
nia —  że te statki  krążące zupe łn i e  uchybi ł y  celowi  i 
waż nem u  zadaniu jaki e m ia ły  sobie naznaczone.  Dnia 
17go kwietnia ,  rossyjska załoga Pe t r opa wł ows ka ,  k o ­
rzystając z m g ł y  na pobrzeżach ciągle panującej ,  po ­
trafi ła u mk ną ć  pomyślni e  na dwóch  wojennych  ok rę ­
tach,  w towarzystwie  trzech ame rykańsk i ch  s t atków,  
k tóre  pomog ły  jej  do przewiezi enia  zasobów i wojska.  
Liczbę ludzi,  którzy wtedy siedli na statki ,  podają  na 
1 ,500 ,  reszta zaś mie szkańców oddal i ła  się do wsi 
zwanej  Awacza,  w pewnej  od brzegu odległośc i .  Kie­
dy zaś sp r zymierzone  eskad ry  pod koniec  maja  r.  b. 
w całe j  dumie  św iadomej  siebie s i ły  i z pewnośc i ą  
zwycięztwa s t anę ły  przed for tyf ikacjami ,  które  od t r ą ­
c i ły  poprzedni e  ich wysi lenia ,  zdziwi ły się pos t rzeg ł ­
szy że nieprzyjaciela  nie ma ani  ś ladu.  Bo dwóch tyl ­
ko Amer yk anó w i j ak i ś  kucharz  fraucuzki  s t anowi l i  
c a ł ą  za łogę  i ludność mias t a  Pe t ropawłowska .  L u ­
dność  rossyjska  zn iknę ł a  ca łk i em,  a wszystkie działa 
i zasoby,  które  to miejsce czyn i ł y  tak g roźną  tw i e r ­
dzą,  zostały a lbo wywiezione ,  a lbo  skutecznie  poni s z­
czone.  Sp rzymierzen i  zburzyl i  pozostałe  budynki  r z ą ­
dowe,  ale n ic  maj ą się co chełpi ć tym p ł o n n y m  t r y ­
umfem.

Dalsze dzia ł ania  e skadr  sp rzymierzonych  p rowadzo ­
ne być muszą ,  z da leko wyższą cne rg j ą ,  zręcznością 
i t rafnością,  niżel i  dotychczas.  W  ciągu tych dwóch 
kampau i j  statki  krążące  dowiod ły  tylko n iezmie rnego  
b r aku  szybkości  i wy trwałości ,  a po łączone  ich dzia­
ł an i a  dz iwnie  źle r ozporządzono.

B łąd  s t atków wys ł anych  w tym roku dla u tćzymanie  
b lokady por tu by ł j e s zcze  większy.  Barracounta  i E n ­
counter mia ły  n iezmie rną  wyższość s i ły  pary,  której  
nie posi adały  rossyjskie  fregaty i statki  przewozowe .  
Okrę t a  te w liczbie pięciu mus ia ły  w yp łyn ąć  z po r tu  
wśród okoliczności  nade r  t rudnych,  ciężko o b ł a d o w a ­
ne woj skami  i zapasami ,  nie będąc w  możności  s t a ­
wienia  żadnego is totnego oporu ,  zdo ł a ły  jednak wszyst ­
kie odp łynąć  od br zegów Kamczatki  do zatoki  O c h o ­
ckiej ,  nic będąc post rzeżonerni  ani  śc iganemi .  Pon i e ­
waż data ich cofnięcia się jest dob rze  wiadoma,  m i a ło  
to bowiem miejsce 17 kwietni a,  uważamy  to za w y ­
padek nie tylko jasności  widocznćj ,  ale jeszcze za w y ­
padek wymaga jący  badającego śledztwa;  spodzi ewamy

się, że admi ra l ic ja  w żadnym razie nie pominie  tak 
ni epodobnej  do wy t łumaczen ia  okoliczności .  Należy 
mi anować  kom mis j ę  śledczą,  dla zbadania zk s i ąg t yc h  
ok rę tów  krążących,  w jakiej odległości  były te ok rę ­
ty od Pe t r opa wł ow sk a  w dniu 17 kwietnia  i j ak i  b y ł  
stan pogody w tym dn iu .  Zawsze w ma ryna rce  an ­
gielskiej  b r ano  to za zasadę.- że oficer wini en  j es t  n a ­
ruszenia  ważnego  p r a w id e ł  s łużby i ho no r u  swej  fla­
gi,  jeżeli  zaniedba spe ł n i ć  j akąbądź  część tego,  co  
m ó g ł  spełnić .  Bezw'ątpienia,  ta wzn io sł a  chorąg i ew  
obowiązku  i karności  potężnie przyczyni ła  się d o s k u -  
teczności i s ł awy  tej gałęzi  s ł użby,  k tó r ą  kraj  ten tak 
spr awied l iw ie  i najwięcej  się szczyci,  a l bowiem we­
d ł u g  ducha m ar yn a r k i  angiel skiej :  n iepowodzeni e  j e s t  
zbrodni ą .  Nie myśleiny wcale  przez f a ł szywą dla i n ­
dy w iduów względność,  zmiękczać surowość  tego śledz­
twa,  c hy b i  że zyskamy s tanowcze p rzekonan ie ,  iż za­
wód ten naszych spr awiedl iwych  oczekiwań,  j e s t  wy­
padkiem przyczyn wyższych nad wsze lką  ludzką m o ­
żność,  że z rob iono wszystko czego tylko wymag ać  
m og ły  euergj a  i zręczność dla zyskani a p rzec iwnego  
wypadku.  Ujście tych rossyjskich okrę tów z P e t r o pa ­
w ło w sk a ,  w ła śn i e  wówczas  gdy Barracouta i  Enco­
unter  por t  ten b lokowa ły ,  w ła śn i e  dla przeszkodzenia  
t emu,  jes t  widocznym b łędem,  s t anowiącym ciężki za­
rzut  przeciw oficerom dowodzącym b lokuj ącemi  s i ł a ­
mi; muszą  się z tego u sprawiedl iwić ,  a chociaż nie 
pow inn i śmy  przesądzać spr awy ,  bez wahani a  j ed na k  
oświadczamy,  że podobny wypadek  wymaga ś c i s łego 
ś ledztwa.  (Times.)

Spec j a lny  ko r r e sp on den t  Timesu z San  -  F ranci co  
pisze pomiędzy i nneini  pod dn iem 27  lipcn: Zawiod ł a  
nas  nadzieja wynag rodzeni a  sobie  odparcia ,  k tór e  na s  
zeszłej  j es ieni  w P e t r o pa w ło w s ku  spotka ło .  Rossja-  
nic umknę l i  nam.  Nie by l i śmy wcale  na  tę w iadomość  
pr zygotowani .  Zdziwiła ona  nas  niezmiernie .  F r a n c u ­
ski b ryg  wo jenny  Obligado, kapi tan Rosencour t ,  k tó­
ry p r zy by ł  do Sa n -F ra n c i s c o  w dniu 19 b m.  przy­
wióz ł  w iadomość o opuszczeniu.  (T im es.)

Times z 10 b. m.  umie śc i ł  pod napis em wielki emi  
g ło skami :

W z i ę c i e M a ł  a k o w a (capture of'Malakhoff) 
nas t ępującą  depeszę:

Do biura  Timesu, godzina 2 rano.
Wydz i a ł  wojny,  9  września .

Lord P a n m u r e  o t r zy ma ł  na s t ępną  wiadomość od j e ­
ne r a ł a  S im pson ,  da towaną  z K ry m u  8 wrześni a 1855  
o godz in ie  11 m.  3 5  p. p.

S i ł y  sp r zymie rzone  a takowa ły  szańce Sebas topola  
dziś o gudzinic  12ęj.

S z tu rm  na Ma ł akow pow iód ł  się, szaniec ten jes t  
w ręku  F rancuzów.  Attak A n g l i k ó w  na Redan nie u -  
d a ł  się. (T tm es.)

A M E R Y K A .
—  Wiadomośc i  z Norfolk i Po r t smouth  j uż  od n ie­

j aki ego czasu nade r  smu tne ,  donoszą  obecnie  o po ­
większeniu się g w a ł to w n ie  żół tej  febry.  Śmie r t e l ność  
coraz się powdększa w pośród ludności ,  które j  liczba 
codzień się zmniejsza przez emigrację.  Możnaf sobie 
u tworzyć wyobrażenie  o tym stanie rzeczy przez ten 
fakt,  że dz i enn ik  Beucon, wydawany  w Norfolk,  p r z e ­
s t a ł  wychodzić,  ponieważ  ni epodobna by ło  dostać ani  
j ednego  robo tn ika  do d rukarn i .

D o n o szą  z Wash ing ton ,  że pr ezydent  cierpi  teraz na 
febrę  pr zes tępną,  której  u l eg ł  j uż  w pr ze sz łym roku 
w lej s amej  porze.

—  Osta tnia  poczta z Havany jes t  z daty 11 s i e r ­
pnia.  Wiadomości  pod względem pol i tycznym są  nic 
nie znaczące,  ale sm u tn e  pod wielu względami.  Cho ­
lera i żół ta febra jednocześn i e  się srożą.  pierwsza  
szczególnie między negrami  i żo łn i e r zami .  I n t e r c sa s ą  
w stanie zupe łne j  s tagnacj i .
- —  Statek George Sand. k tóry p r zyb y ł  do New-
Yorku 2 5  s ierpnia ,  p rzywióz ł  tam pocztę * San  F r a n ­
cisco z dnia I tego miesiąca i ki lka l i stów z ś rodko ­
wej Ameryki .  W Kal i forńj i  nadchodzące wybory  zaj ­
mu ją  wy łączn ie  powszechną  uwagę.  Mówiono  t am  
tekże o plani e zbudowania  kolei  żelaznej z S t ak ton  do 
San  Francisco.

Wiadomości  z Ameryk i  c ent r alnej  dochodzą  do 3 
s i e rpn i a  i mówią  o szacunku j ak im  się cieszą w G r e n ­
towni, pu łko w n ik  Kincy i j e ? 0 koloniści ,  k tó rych  li* 
czba powiększa się za każdym no w y m  p a r op ły we m ,  
przybywającym ze S t an ów  Zjednoczonych.  Wszyscy 
cz łonkowie  tej wyp rawy  zdają się mićć dostateczne 
ś rodki  u t r zymania  życia i żyją w naj lepszej  zgodzie 
z w ładzami  miejs cowemi .  Dodają że pu łk o w n ik  Kiney 
zamie r za ł  wyjechać w g ł ą b  k ra ju aby wejść w s to­
sunki  z rz ądem cen t r a lnym Nicaraguy,  dopomnieć  się 
swoich praw do ziem j aki e mu zost ały u s t ąpione  i o-  
f iarować swoje  us ług i  wo jskowe,  na przypadek jeś l i ­
by przyszło  do wybuchu dawno  grożącej  wojny mię­
dzy tym k ra j em i rzeczpospoli tą Costa rica.

W Acapulco,  mieście r zeczypospol i te jmexykański ćj .



-  3

po ło żon cm  na oceanie  Sp ok o jn y m ,  b i egał a wieść,  że 
w dn iu  5  s i e rpn i a  Alvarez wyruszy ł ,  udając się forso-  
wnemi  mar szami  do Mexyku.  J eden  pasażer  m i a ł  n a ­
wet  wsiąść w tym punkcie  na pokł ad  umyś ln ie  na j ę ­
tego p a ro p ł y w u ,  aby powieść listy od w o łu j ące  do j e ­
ner a ł a  Wheat ,  k tó rego  A l v a r e z  w y s ł a ł  n i edawno  do 
St anów Z jednoczonych,  z mi s j ą  zbier ania  tam kapi t a­
ł ów  i żołni erzy.  ( Indepen. Belge.)

—  Neiv-Yo'r/c Herald  z dnia 2 8g o  si erpnia  o tr zy­
m a ł  przez t e l eg raf  z New-O r l e anu  nas t ępujące  w ia ­
domości:

Sa n t ana  opuśc i ł  Mexyk 9  I. m.  z eskor tą  2 . 5 0 0  l u ­
dzi i podpi s a ł  abdykac j ę  w Perote .  W dniu  17 ws iad ł  
na s t atek w Vera Cruz  udając się doH ava ny .  J e d n a k ­
że nie bez niebespieczeńs twa zd o ł a ł  um k ną ć  z Me­
xyku.  bo we dwa  dni po j ego  oddal en iu  się, o ko ł o  7 00  
ludzi z j ego eskor ty ,  zb un tow a ło  się i po ł ączy ło  z po­
wst ańcami ,  zabiwszy dwóch czy t rzech oficerów.

W Vera Cruz  by ło  s tarcie między dw oma  bata l jo-  
nami  które  po dn io s ł y  sz t anda r  b u n t u  i p u ł k i e m  k t ó ­
ry pozos t a ł  w ie rnym San tan i e .  Pierwsi  zostali  po ­
bici i cofnęl i  się w gó ry ,  zostawiwszy na placu 2 0 p o ­
ległych.

P rog r am Al r a r eza  zos t a ł  przyjęty.  J e n e r a ł  Cer ro  
zo s t a łm ia n ow an y  t ymczasowym p rezydent em Mexyku,  
a j e n e r a ł  Verga naczelnym wodzem a rmj i .

Wszyscy więźn iowie  poli tyczni  zostali  wypuszczeni  
na wolność.  Lud z r a b o w a ł  k i l kanaście  domów,  a m i ę ­
dzy i nnemi  św iek ry  był ego  dyktatora .

—  Inna  depesza potwierdza  ucieczkę San taoy ,  k tó ­
ry opu śc i ł  Mexyk pod pozo rem,  że udaje się aby o so ­
biście położyć  koniec pows tan iu  które  m ia ło  w yb u­
chnąć  w Vera -Cruz .  Po wyjeździe dykta tora  b iuro 
dziennika  Universal i ok o ło  czterdziestu domów z o ­
stały zniszczone.  Ż o ł n i e r z e  wdali  się w to i zabil i  k i l ­
kudziesięciu ludzi a wielkie  mnós two  porani l i .

W skutku wezwan ia  r ządu tymczasowego,  de lego­
wani  zgromadzi l i  się w dniu 10 w Mexyku  i wybral i  
j ene r a ł a  C a r r o  prezyden t em na 6 miesięcy,  ogłosi l i  
potem wolność  prasy.

Posąg  Śan t any  został  zwalony i rozbi ty nogami  
przez lud.

  P r ezyden t  S t an ów  Z jednoczonych Pierce zn a ­
cznie już jes t  zdrowszy.  P rzybywszy do Wód sia rcza ­
n y  ch, gdzie ud a ł  się dla bran ia  kąpiel i ,  zos t ał  tam 
przyjęły i powi tany  przez j ednego  ze swoich po p rze ­
dników ex -p re z j d en t a  Tyler .  (Indep. Belge).

F R A N C J A.
P aryż i i  W rześnia. Wy jąwszy  pog rzebu pana 

Bineau.  k tóry dziś odb y ł  s ię z wie lką  wspan ia łośc i ą  
w kościele Śtej  Magdal eny,  nie m a m y  nic do donies ie ­
nia,  chyba a re sz towan ie  pana Gu inard  by ł ego  k o m e n ­
danta  ar tylcr j i  gwa rd j i  narodowej ,  skazanego  po w y ­
p a d k a c h  w czerwcu 184 9  roku  i nas t ępnie  w y p u ­
szczonego na wolność  chociaż o to nie pro s i ł .  A re ­
sz towano pana Gu ina rd  na pogrzebie  pani  Dornes ,  
wdowy dawnego r ep rezen tan t a  po l eg łego  w czerwcu 
1848  roku.  Aresz towano także znaczną liczbę ludzi 
z klassy robotniczej .

—  Przeni es ienie  Be l l cmare ’a do Bicclre j a k o  o-  
b ł ąkanego .  potwierdza  się; ta decyzja pokazuje ,  że
czyn przez n iego pope łn ion y  powini en  być uważany 
j ako wvpadek zupe łn i e  sam w sobie.

Dla zapobieżenia  sm u t ny m  kata s t ro fom na kolejach 
żelaznych w tym rodzaju jak ten o k tó rym wczoraj  
wspomnie l i śmy ,  adminis t rac j a  kolei  zachodniej  pos t a­
n o w i ł a  podwoić  liczbę ol icjal is tów przy wexlach.

Komisja  zajmująca się obi adem który ma być w yp ra ­
wiony przez wystaw n ików dla księcia Napoleona,  zde­
cydowa ła .  że obiad ten #na mieć miejsce w tym sa ­
mym dniu co i bal  wyprawić  się maj ący dla wys ta ­
wców przez miasto,  w pa ł acu  miejskim.

—  W Paryżu  j edn ym z g łó w ny ch  przedmiotów za ­
jęcia jes t  niejaki  pan Amy,  k tóry w ki lku j uż  mie j ­
scach na prowinc j i  wyn a l a z ł  ź ródł a wody tam gdzie 
po ki lkadzies ią t  razy nap różno  kopano  studnie  i k tóry 
po d j ą ł  się wynaleść  dostateczną liczbę ź ród e ł  do zao ­
patrzenia  Paryża,  l asku bulońsk iego,  We r s a lu  i S t , -  
Cloud.  Mia ł  on już pos łuchani e  u Cesarza.

  Wczora j ,  o godzinie  w p ó ł  do s i ódmej  wieczo­
r em  oddzia ł  dwunas tu  czy pię tnas tu C cn t -ga rdów  w y ­
rusz v ł  z Paryża do Lyonu  aby s ł użyć  za eskor tę  dla 
Jego'  Kr.  Mości Króla  s ardyńsk iego ,  k tó r ego  pr zyby ­
cie do F ranc j i  od nie j akiego czasu jes t  zapowiedziane.

—  Oto niek tóre  jeszcze szczegóły w przedmioci e 
smu tne j  ka tas t rofy na kolei  wersa l sk ie j .  Sku tk i em  o -  
m y ł k i  wex lu jącego pociąg pasażerski  z \ \ e r s a l u  zna­
l a z ł  się na szynach k lór emi  z przeciwnej  s t r ony  n a d ­
bi egał  pociąg t owarowy .  O  j eden k i l ome t r  drogi  od 
bu lw a ru  Montparnasse ,  spo tkan i e  nas t ąp i ł o  pomi mo  
us i ł o wa ń  ws t r zyman ia  pociągów ze s t rony obu m a ­
szynistów.  Uderzenie  by ło  tak g w a ł to w ne ,  że f u rgon  
z bagażami  zos t a ł  na miazgę rozbi ty,  j eden  wagon t r z e ­
ciej klasy roz t rzaskany  i dwa i n ne  znacznie  u szko ­

dzone.  Z pomiędzy pasażerów dziesięciu by ło  zabi tych 
na  miejscu,  lub tak ciężko ranionych ,  że nie mogl i  
przeżyć tych ran.  S i edmnas tu  pon io s ło  ciężkie r any  a 
nie można  oznaczyć liczby tych k tór zy  wyszli  tylko ze 
s t łuczen iami  mniej  więcej bolesnemi .  Mechanicy i p a ­
lacze obu pociągów,  którzy zwyk le  są p ie rwszemi  o-  
f iarami takich wypadków,  tym r azem wyszli  tu z lek-  
kiemi  tylko kon tuz j ami .  Nieszczęście to powiększone  
jeszcze zost ało o sohny m wypadki em,  l okomotywa  u-  
żyta do nies ienia pomocy na całej  przes t rzeni  tej k a ­
tastrofy,  zabi ł a  na miejscu jednego  z oficjal istów k o ­
lei, k tóry j ak  się zdaje s t ra c i ł  przy tomność  i sam p r a ­
wie w p ad ł  pod maszynę.  (Independ. Belge).

P a ryż  12 W rześnia. Linj a telegraf iczna między 
Pa ryżem a Kons tan tynopo lem,  jes t  j uż  ukończona .

(Neue Preussische Zeilung).
—  Dyplomacj a okazuje  się ciągle ba rdzo  zajętą 

p lanami  u łożonem i  względem Hiszpanj i  i W ło c h ,  w cza­
sie pobytu  Królowej  angielskiej  w Paryżu.  Co do 
Hiszpanj i  zdaje się pew nem,  że podpis aną  została  s t a ­
nowcza umowa  między gabine t ami  Madrytu ,  Lo nd yn u  
i Paryża .  Co do kwest j i  f inansowej  w Hiszpanj i ,  f r a n ­
cuskie t owarzys two  k redytu  ruchomośc i  ma  się wdać 
czynnie .  Idzie tylko o pozbycie się kor t ezów,  aby d o ­
starczyć kon tyngeus  wo jskowy do a rmj i  an g lo - f r au -  
cuskiej .

Sa rdyn j a  o t r zy ma ła  od Ludwika-Napoleor i a  i lorda 
Pa lmcrs tona ,  przyrzeczenie  przył ączenia  do niej Wie l ­
kiego Księstwa Toskanj i .  tudzież księstw Pa rmy  i Mo-  
deny.

—  Assemblee National w ten sposób kończy sw o­
je uwagi  nad kwest ją  f i nansową teraźniejszej  wojny:

Przypuszczając ,że  nasze wydatki  nadzwyczajne  w y ­
noszą l mi l j ard  fr., i dodając do nich wydatki  Anglj i ,  
pokaże się, że wojna  w tym roku  kosz towała  te dwa 
rządy ok o ło  1 ,900 mi l j onów,  a na pokryci e tych w y ­
datków pańs twa  te prócz podwyższenia  poda tków po ­
życzyły w c i ą gu  tegoż roku  1 , 825  mi l j onów,  a od po ­
czątku wo jny  ok o ło  2 , 4 0 0  mi l j onów,  z których 1 ,500  
mi l jonów wypada na F ranc ję  a 9 0 0  na Anglję.

(Journal de S t. Petersbourg).
H I S Z P A N J A.

Madryt 7 W rześnia. Wpoś ród  t rudności  pol i ty­
cznych w jak ich  t l iszpańja  od tak dawna  się znajduje ,  
m i ło  nam jes t  donieść o n i edawnem pop raw ien iu  się 
po łożen ia  f inansowego.  Przedwczora j  dz iennik D iano  
espagnol, na zasadzie kor r espondencj i  o t r zymane j  
z Paryża ,  oświadczył ,  że Towarzys two  k redy tu  r uc ho ­
mego nie da zaliczeń naszemu rządowi .  że wszelkie k r o ­
ki czynione w tym celu w Paryżu,  by ły  bezowocne i 
że rząd f ranauski  nie chce dać upoważn ieni a  temu  to­
warzys twu.  Dziś min i s t e r  skarbu ,  potwierdzając  d a ­
wniejsze wiadomości  w tym przedmioci e,  oświadcza 
urzędownie ,  że nigdy Towarzys two  kredytu ruc homego  
nie by ło  tak dobrze u sposobione  na korzyść Hiszpańj i  
i że rząd francuski  o f i a rowa ł  z w ła sn eg o  nat chni en ia  
dy rekt erowi  tego towarzys twa,  udzielenie  po t rzebnego  
upoważn ien i a  dla u ł a twieni a  Hiszpańj i  ważnej  n e g o ­
cjacji w tym przedmiocie.  Dziennik Independance 
pierwszy o g ło s i ł  tę wiadomość,  k tór a zwróc i ł a  u w a ­
gę dz ienników hiszpańskich.  P.  Brui l  prócz tego o-  
świadcza,  że w k ró tk im  czasie u regu lu j e  kwes t j ę  f i nan ­
sową.  Wszelkie  procent a wyn ika j ące  z d łu gu  3 - p r o -  
cen towego  akcji  d róg i kolei żelaznych,  zos taną w y ­
p ł ac on e  przed końcem miesiąca października,  i to j ak  
się zdaje bez pomocy kapitałów- zagranicznych.

P. Brui l  j ak  się zdaje postępuje zupełni e  zgodnie 
z ma r sza łk i em O ’Donel l  i j e n e r a ł e m  Zabala  i ci trzej 
min i s t r owie  mogą  przy wy trwałośc i  i poświęceniu po ­
lepszyć stan tego nieszczęśl iwego kr a ju .  To p r awda 
że kwest ja  pol i tyczna wisi wiecznie j ak  miecz D am o-  
klesa nad Hiszpańją;  kortezy zgromadzą  się z apew ne  
w dn iu  1 paźdz ie rn ika i ludzie pol i tyczni  p r zewidu ją  
wielkie  burze:

Od I b. in. objawia  się nieco więcej pohopu do p o ­
życzki dob rowolne j .  Cyfra podp isów doszł a już do 106  
mil j .  rca lów.

Przcdaż  dób r  duchownych  odbywa  się ciągle,  w ia ­
domo  już  że większa część tych dób r  przedaje  się po 
bardzo wysok ich cenach.  Dotychczas atoli nie widać 
żadnego z rozmai tych Towarzys tw,  k tór e m ia ły  się u -  
tworzyć we Francj i  i innych  k ra j ach ,  w celu zakup y ­
wania  dób r  na rodowych .

Książe V i to r j i  m i a ł  atak cholery,  a le  szybkie i s k u ­
teczne środki  jaki ch  użyto,  sp r a wi ły  natychmias t  po­
myś lną  reakcję  i dziś nie ma już żadnego niebezpie­
czeństwa.

Milicja na rodowa  w ybra ł a  wczora j  swoich ofice­
rów.  Mnós two demokra tów ,  depu towanych  i innych 
wyst ąpi ł o  do wyb oró w,  ale im się nie powiodło .  
P r awie  wszyscy w ybran i  na leżą do s t ronni c twa  l i be­
ra lnego .

O kar l is t ach nie wiemy  nic więcej ,  tylko że ciągle 
są  ścigani ,  tylko że u lewne  deszcze j ak i e  od k i lku  dni

padają ,  u t rudn i a j ą  bardzo wszelkie  spotkania  między 
wo j sk i em k ró l ewsk iem i par t yzantami .

—  Pan  Escosnra min is t e r  hiszpański  w L izboni e ,  
o t r zy m a ł  wielki  krzyż o rde ru  Karola  III. Rząd zamie ­
rza pos ł ać  mu  ty tu ł  nadzwyczajnego ambasado ra ,  aby  
w tym charak t erze m ó g ł  znajdować  się przy  k o r o n a ­
cji k ról a dom Pedra  Vgo. B ra t  p.  Escosura  o t r zy ma ł  
wielki  krzyż o rde ru  Izabel l i  katol ickiej ,  w wyna g ro ­
dzeniu za depor tację  na wyspy Fi l ipińskie  w czasie wy­
padków 1848  r.  (Indepen. Belge).

P R U S S Y.
—  Neue Pr. Zeit. czyni nas t ępujące  uwagi  z po ­

wodu jednego  a r t yk u łu  w Gazecie Vossa, w p rzed ­
miocie  b om ba rd ow an i a  Sweaborga :

Więcćj  niż raz j uż  zwracal i śmy  uwagę  naszych czy­
t e ln ików na rzeczywis te ocuceni e się pol i tyczne,  j ak ie  
zasz ło u znacznej  części publ iczności  niemieckiej .  Nie 
ma  rok u  jak każdemu kto nie chc i a ł  duszą i c i a ł e m  
oddać się sp r awie  moca rs tw  zachodnich,  za rzucano że 
p r z ed a ł  się Rossji;  gdyby rząd prusk i  b y ł  w owej  e-  
poce poszedł  za radami  i in synuac j ami  które  mu  na ­
r zucano  ze wszystkich s t ron,  by łby  przymuszony roz­
począć wojnę  na śmierć  przeciw temu,  co nazy wa no  
ba rba r zyńs tw em i opieką  Rossji.  Dziś żaden j uż  dzien­
nik nie odezwie się z tego rodzaju peror ą  i wielu m a ­
my  publ i cystów,  k tó rym t rudno  by łoby bez zap łon i e ­
nia się przypomnieć  sobie wojowniczy ton,  j ak im się 
wówczas  odzywal i ,  Król  o t rzymuje  dziś ze wszystkich 
s t ron listy dziękczynne za to że oca l i ł  n aród  od n i e ­
szczęść wojny,  a jeszcze jakićj  wojny.

—  W ed łu g  Borsen Z tg , m in is t e r  ska rbu  za jmu je  
się w tej chwil i  rewizj ą podatku  od p r ze my s łu  i r ę ko -  
dzielni,  k tóra  to kwest j a  żywo już  była  ros t rząsaną ,  
pop i e r aną  w pras ie i w Izbach.  W e d ł u g  o t r z ym a­
nych przez ten dziennik wiadomości ,  nie zdaje się że­
by podatek ten zos t a ł  zmniejszony.  (J. de S t. Pet.)

WIADOMOŚCI  Z WS C HO DU .  '
—  Wiedeński  Fremdenblat o t r z ym a ł  z W a rn y  do ­

nies ienia  we d ł ug  których  w dniu  17 s i e rpn i a  6 8 0  r a ­
nionych wys ł ano  z Kamiesz do Konst an tynopo la .  
W lazaretach stoficy tureckiej  czynią  o lbr zymie  przy­
gotowan ia  na. przyjęcie wielkiej  l iczby ran ionych.

W ed ł ug  ostatnich wiadomości  z obozu o t r zymanych  
w Turyn i e ,  2 , 1 1 0  żo łn ie rzy  sardyńsk ich zna jd ow a ł o  
się w dniu 1 s i erpnia  w rozmai tych szpi talach,  a od  
tegoż dnia 2 , 0 0 4  Judzi u m a r ło  już z cholery.  Cyfry te 
z aprawdę  są og ro m n e  w obec ca łe j  liczby kon ty nge n -  
su  sa rdyński ego  który wynosi  tylko 15 ,0 0 0  ludzi.  To 
też r ek r u to wa n ie  w Sardy  nji odbywa się ciągle,  a rząd 
czeka tylko zwo łan i a  par l amen tu  aby zażądać u p o w a ­
żn ieni a do nowego  poboru  14 , 000  r ekru tów .

—  Piszą z Tripoli’s 14 s i erpnia :
Pasza s tara  się skoncen t rować  wszystkie  woj ska 

w Tripol is  aby być go tow ym przeciw wszelk i emu  a ta ­
kowi  n i espodz i ewanemu .  P r ze łożen i  ka r aw ansc r a ju  
ot r zymal i  rozkaz p r zygo towania  obszernych  gmac hów  
zostających pod ich k i e runk i em,  tak aby m o g ł y  po ­
mieścić wojsko spodzi ewane  z Kons t an tynopol a .  P r zy ­
by ło  już 1 .400  ludzi z 7 dz ia ł ami  po lowemi i a m u n i ­
cją. Dwa  inne  batal jony post ępują  tuż za niemi .  Jak  
s ł ychać  s i ła  a rmj i  tur eckiej  ma być dop rowadzoną  do 
1 4 , 0 0 0  ludzi.

—  Czytamy w kore spondencj i  gazety Etoile Belge:
Mówil iśmy wczoraj  że wo jskowi  p rzybywający

z Krymu ,  w ogóle nie okazu ją  żadnej  chęci wróceni a  
tam.  Sądz imy  że n i epot r zebujnmy  popierać s ł ow a  n a ­
sze j ak ąk o l w i ek  obcą  powagą  kiedy donosimy o j ak im  
fakcie; ale na ten raz przy twierdzen iu  które  mog ło b y  
wydawać  się wyn ik i em s t ronnego  za łożenia ,  m i ło  nam 
jest  dać dowód,  że w spr awozdani ach  naszych p r awda  
idzie przed wszyslkiem. Presse d'Orient zatem będzie 
tu naszą  powagą  do której  się odw o łu j em y .  W iad o ­
mo,  że dz iennik ten w ydawany jes t  w K on s t an tynopo ­
lu. Otóż w n im  czytamy:

Jeśli  mam y  szczerze mówić,  wszyscy by tu bardzo 
radzi przepędzić  porę  n iepogody gdziekolwiek indziej  
byle nie w Krymie .  W sp om nie n i e  przesz łe j  zimy nie 
bardzo uśmiecha  się do naszej  wyobraźni  i nie wróży  
przyj emne j  postaci nadchodzącej  pory  roku .  Deszcz, 
śnieg,  wia t r ,  b ło to  i ś l izgawica,  tyle na m sp rawi ły  
c ie rpień  i przykrości ,  że nie możemy  mićć  chęci spo-  
tkani a się z n iemi  znowu .  (Jour. de S ł. PeterjA__

■ B BBZ W d Z -
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( P a t r i  N e r  D z i e n n i k a  2 4 3 ) .

—  Dziwi mię to —  p rzemówi ł a  Mar ja  płacz  tuląc 
— że ty nie szukasz ulgi w j edynych na to s łodyczach 
przyjaźni ,  ty co tak czu łą  jestes.  Wszakże  n ie tylko  w 
j ak i e m bądź zagrożeniu,  lecz na w e t  w  s amem niesz­
częściu, podz i a ł  j ego z osobą co się niem szczerze



przejmuje , wprowadza w stan błogi, światu zimnemu 
n ie  znany.

—  Bóg tylko jeden —  uważasz M aryniu— Bóg ty l­
ko jeden m ia ł  być powiernikiem boleści moich. Ale 
Bóg dobry ciebie widać przeznacza ku stępieniu tych 
cierpień. Ale jakże je  dam poznać? Oto abyś o nich 
m ia ła  choć może niedokładne wyobrażenie, postaw 
się na chwilę w mojem położeniu : przypuść sobie żeś 
najsilniej zajęta m itym , pięknym, dobrze wychowa­
nym....  ot naprzykład jak  Wacław....

Zaledwie silny na to rumieniec o k ry ł  twarz Marji, 
matka jej otwiera drzwi parapetowe do ogrodu i rze-

  Pokaźno duszo moja pani hrabini twoje kolce,
aby bliżćj się im przypatrzyć mogła, bo takie dla niej 
tu robić mają-

Herminja już  ku swej spokojnośei schwyciła m im o­
wolne wyznanie w rumieńcu przyjaciółki.  Huzar za­
stoje tu serce już zajęte. I jakby odrodzona, poddała 
się sama chwilowemu marzeniu o szczęściu w łasnem.

Zrywa kwiaty, godła zdobytego pokoju serca, cier­
p liw ośc i  i najsilniejszych dla bsrona uczuć. Już w o- 
o ród ku błysnęły  przy jej boku balsaminy i fiołki z 
tpyrlem, we włosach róża i liść laurowy, a nasturcją, 
jak S t ru m ił ło  uczy, znamię cierpliwości, trzyma w rę ­
ku, W esoła, bawi się swobodnie myślą znaczenia 
tycjh kwiatów.

  Mniej posażna jestem, bo mam siostrę —  rze­
cze w duchu —  a rodzice dwie tylko wsie mają. Lecz 
byle Bóg da ł  mu uczuć czem jestem dla niego, M ary­
nia już mi nie przeszkodzi. Ah! jakże ją  kocham! On 
może być moim jeśli tylko....

Tu ze słodyczą w spojrzenin. z ożywionem obli­
czem, rzuca się ,w objęcja wracającej Marji.

  Nie poznaję cię luba Herminko! Widzę i cieszę
się tą  zmianą. Czarna jakaś chmurka zeszła ju ż  z pię­
knego czoła, e te przy tobie kwiaty, zda się tchną du­
szą twoją. O zeschłym już m i nie wspomnisz; pra- 
wda?

  Nie dziw się wpływom  twoim. Dość jedne łe z ­
kę złożyć na twe łono, a pokój i szczęście powraca.—  
Ale pomnij Maryniu żem ;a nie obłudna, że ja naj­
szczerzej to mówię.

—  JSgadąję cię; ty kochasz —  Marja j ć j  szepnęła.
Tu Herminja z uśmiechem utkwiła spojrzenie w jej

oczy. i aby niejako pokryć otwarte wyznanie, zbywa
ją  lemi słowy:

  JeązMe j a 0 tem z m am ą ani s ło w a — wyrzekła
hez żadnego nam ysłu , uie okazując dalszych wyznań 
Marji. Ale u tej wystąpił  znowu zdradliwy rum ie­
niec. Zdziw inna,.ze ązęzerością w niczem jej nieod­
stępną przerwie:

—  A skądże wiesz o tćm żc ja  zw ierzyłam  się
mamie? . . . . .

Herminja rzuca się jej na szyję i w radości najser­
deczniej całując, półgłosem  zawoła:

—  O ty czysty aniele! Ty rapja najdroższa! Ja ci 
tego nie mówię coś sama dopipró wyznała. Może mię 
posądzasz o zrobioną ci p w m ó w k ę .  Nie luba moja! 
wcale nie, tylko że jak tobie wiadomo, najpierwej 
marna wiedzieć o tem powinna; a jakoś strach bierze, 
z trudnością przyjdzie mówić o tem. Ona mię kocha, 
ole nie .pieści jak  twoja. O luba Maryniu! Jeśli doży­
ję starości,  o tej tu chwilce z tobą. i wówczas najm i­
lej mi będzie wspominać.

Wezwano je do herbaty, po której goście poczęli 
ubywać. Hrabina spiesząc dla zmiany stroju na za­
proszony gdzieś wieczór, odjechała z córką i huzarem.

Ledwie zasiedli w karecie, matka niecierpliwa, ba­
da Herminję o szczególe jej rozmowy z Marją. O po­
wiadanie zaczęło się od upewnień, że los kuzynka na j­
szczerzej j ą  zajmował. Ten ją  całuje w rękę, siedząc 
u przodu karety, i tę rękę, zupełnie powolną, w d ło ­
ni swej zatrzymał. Dalej, gdy dziewęze z ca łą  dok ła ­
dnością, zebrawszy w pamięci najwierniej wszystkie 
wvrazy tajnych zwierzeń się z Marynią, opowiada sce­
nę' ogródkową łzami zakończoną, gdzie rzetelny obraz 
■własnych udręczeń przyjaciółce swojej objawi*; p ra ­
w ie  m im owolne a drżące ściśnicnie ręki dało się u- 
czuć kuzynkowi. Huzar odgaduje pannę i wnet przy­
wodzi sobie w myśli podobne ślady już wprzódy źle 
ta jonych nczuć. Tu bardzo właściwie wdzięczny jako­
b y  za tak biegłe wybadanie Marji, po kilka kroć tę 
w ym ow ną  rękę znowu ucałował, a w duchu pomyślał: 
Au pis ailer, może poprzestanę i na tem.

Po ukończeniu przez Hermirikę zeznań, matka wy- 
dziwić się nie może jćj zręczności. Mniema bowiem, 
że w tkliwej scenie zwierzeń się przed przyjaciółką, 
odegrała  przybraną tylko rolę nieszczęśliwej kochanki. 
Wszyscy zaś troje przyznali,  że nie ty łk o już Wacław 
op an o w a ł  serce Marji: lecz że ta już nawet zwierzyła 
się przed matką że-swej sk łonności ku niemu.

W  .-drukarni J . Unger. — W oli o drn

—  Nie ma tu środka — ozwic się hrabina —  tu za­
legać nie wypada. II faut temporisęr. O! inaczej to 
pójść musi w Zarudni. Chociaż w jednej gubernji .  a-  
le o mil kilkanaście mieszkamy od siebie. M arszałko­
wa po raz pierwszy nawiedziła Odessę. Nie było zrę­
czności pozuać się z niemi. Teraz  pojadę do nich; n i ­
by w przejeździe do krewnych wstąpię tam. Trzeba 
będzie .na wsi czynne wywrzeć wpływy na ojca du­
mnego, jak mówią, swoim rodem. Jeśli tak jes t isto­
tnie. to mam nadzieję że nie zezwoli na taki meza­
lians.

Te wnioski, poddające otuchę baronowi, mieszają 
pokój Herminji.  Tem przecież pociesza się, że sercem 
nie zajęty tamtą; jako krswny, otwarcie mówi, że sam 
tylko posag Marji m ia ł  na celu. A gdy sk łonność  już 
odkryta ku W acławowi, każe mu zaniechać nadare­
mnych tam .starań; to pewnie tu odgadnione już jej 
westchnienia, mogą .stopniami otrzymać przystęp do 
dziewiczego w nim serca.

Baron, rękę panny mając zawsze w swojćj. po kró­
tkim ządumaniu się przemówił:

—  Tyle trądów  dla ciebie ma chere tante! Tak da­
leka podróż! I po co? Po przymns?

Zadrżała rączka dziewczyny.
—  O! je  sais m ’apprccier. moi! Djable!
Tn lekkie ściśnienie!
—  Ale ponieważ tu bywałem u nich. więc wróci­

wszy z Odessy, jedynie oceniając przychylne rady two­
je ma chere tante, pojadę do Zarudni z majorem tam 
znanym. Dwie, trzy mile od naszego sztabu, choć dar­
mo dojadę, i natychmiast o powodzeniu dam wiedzieć 
przez pocztę. Gdyby, co już niepodobna, pauua z w ła -  
snćj woli swojej..,, i to.... at, bez potrzeby, dla ciebie 
tylko ma chere tante, wdałem się w te plany.

Tu przez jakąś chwilową nieostrożność, najsilniej­
sze ściśnienie ręki czuć mu się dało.

—  Bądź co bądź — rzecze huzar po przerw ie— po­
jadę tam lub nie pojadę do Zarudni, to  przecież pewna, 
że dla jedynej dziś, w życiu mojem przyjemności, nie­
zawodnie w domu twoim ma chere tante, w krótce do ­
pełnię uszanowanie.

Podobnież niezawodna, że tacy oba konkurenci o 
Marję jak Przemysław i Baron, przez porów nanie  ich 
z Wacławem, przyczynili się o wiele w trafucm jej 
sercu na korzyść trzeciego.

IV.
tfcąńcuch o d  w i e k ó w  z w i ą z a n y  
Każdej n a  ś w i e c ie  odm iany ;
T e n  g o  p r z e ro b ić  *am zd p la ,  
d|ttó,ry po .wiąj ia ł te  k o ła .

K a r p i ń s k i .
Szczęśliwie, w wesołem towarzystwie, powiodła się 

z Odessy podróż pani inarszałkowej do domu. Po no- 
plęgach i popasach, im bliżej Zarudni,  co raz więcej 
slrąsząno ich Bartkiem. Ś m ia ł  się nieulękły pan Piotr 
i pobudzał wesołością swoją do ąmiechu z marnych 
postrachów. Jpdnąkże po kocząch asystentów brpó 
była w gotowości na, zdarzeuie napadu,

O ch ło n ą ł  z ciągłej obawy o żonę i córkę marsza­
łek., Rad nadzwyczaj witał sędziego, bo i krewny i da­
wny jego przyjaciel; uprzejmie a z wdzięcznością w i­
ta ł  pana Piotra. Co do Wacława, ten po ostatnim po ­
pasie wyjechał przed innymi, aby o pó ł mili od swe­
go domu zatrzymać się przy karczmie gdzie są roz­
stajne drogi, a to dla pożegnania w tem miejscu dam, 
skąd uda się do matki,  a nazajutrz dopiero ma być z 
pierwszą w Zarudni wizytą od powrotu z Berlina.

Wieczorem, w dniu powszechnej tam radości, eko­
nom przyniósł do gabinetu marszałka wieść trw ożą­
cą. od w łośc ian  powziętą, żc w lesie do Zarudni n a ­
leżącym, co łączy się z wielkim obszarem cwctu, a 
tuż za wsią ma swój początek, włóczą się jacyś n ie­
znani ludzie z fuzjami ua plecach; dostrzeżono u nich 
i noże spore za pasem.

Marszałek, jakby oparzony, rzuc ił  się w krześle już 
zbladły.

—  Ot nieszczęście! — zawoła —  Podwoić wartę o- 
ko ło  domu, dać dwudziestu Judzi na noc do ogrodu z 
potężnemi pałkami, a niektórym rozdać i strzelby; 
niech po kjąbach ukryci czuwają na pierwszy głos 
trwogi. To niezawodnie Bartek ze swoją bandą. Ah! 
kara Pana Boga!

—  Czy nie napisaćby o tem do pana asesora?— za­
pyta ł ekonom.

—  I owszem, i owszem! Przygotować w sekrecie 
świadków co spotkali w lesie tyeh zbójców, i ścisły 
sekret w tern że ju tro  udać się mamy do sądowych. 
Bartek musi mieć szpiegów, skoro się dowie, strach 
aby nie zechciał przyspieszyć napadu.

Utwierdzili w tem postanowieniu gospodarze we­
zwani do narady pan sędzia i pan Piotr. Ostatni dodał 
tylko, ze zwykłym sobie śmiechem:

k ow ać.  —  W a r s z a w a  d n h  5 ( 17 J W iześn iu  1H55 r> ku .  —  S ta rs z y  (

He he Ile! powiem prawdę, że nim asesor da wie- 
dzieć sądowi, nim ten sporządzi ż u rn a ł  i u .yśie mi* 
swój ukaz aby dośledzał ło trów, tymczasem, byle kto 
zuch, jak kocham Boga, stanąwszy na czele śmiałych, 
wnetby go schwycił albo i ubił, jak zbójcy .należy he 
he he!

—  Ba! wiesz panie Pictrze? —  ozwie się na to go- 
spodarz—  u mnie taki zuch zatarłby tym czynem naj­
lichsze swoje pochodzenie. To bohater u m nie .  co za­
pewnia spokojność publiczną. Znam porządeik jakiego 
prawo wywaga, wiem że od ziemskiej policja wypada 
nam zacząć, ależ wiem i to z doświadczenia, że bywa 
ło t r  tak wymowny, iż pomimo wszelkich czuwań i o- 
strożności urzędników, nak łoni wartę do ucieczki z 
sobą, i przepadł; a potem znowu wydobywa się  zkry- 
jów ek , z nory, na k łopot i trwogę ludzką, ot jak zbój­
ca Janek był zrobił. Dzięki Bogu że dziś przynaj­
mniej od tej gadziny domowej mam pokój, bo prze­
trwawszy bestja knuty, powleczony do jam nerczyń- 
skich, na Sybir, czeka tam na wieczny odpoczynek.

Gdy taki ob ją ł  postrach ca łą  Zarudnię. Wacław 
przybywa do swej Borówki, a na pierwsze matki spoj­
rzenie. dziwi ją  zmiana humoru jej syna. Następnie 
m ąło  mówiący, wyraźnie jakby nie r t d  życiu, zatrwa­
ża biedną staruszkę. Bawi tam dla towarzystwa i po ­
mocy w zarządzie majątkiem, odstawny od p ó ł  wieku 
rotmistrz, litwin, czerstwy starzec, pan Pukało , bez­
dzietny, co by ł ożeniony z krew ną bliską pani Ra- 
dnowiczowej. Bywał niekiedy i za życia jej męża W 
Borówce, a przeto znał dobrze W acława z lat jego 
dziecinnych.

Wieczorem na stronie, poleca mu staruszka, aby u 
jej syna wybadał powoli przyczynę owego smutku, o- 
wych wzdychań, jakoby na jakieś nieszczęście. Jeśli 
mu żal Berlina, rzecze, cóż robić? Będziemy tu poda- 
wnem u trudzić się ile s i ł  i zdrowia starczy, byle to 
koęhane dziecię było szczęśliwe. Ależ po swoim po ­
wrocie z zagranicy rad by ł dobry syn mój że mię przy 
życiu zastał, i zda się najszczerzej m ów ił że mu dom 
droższy, nad wszelkie stolice świata. Dziś dostrzegam 
że mu coś tu nie dobrze. Aż. straszno pomyślitH przy­
jecha ł  jakby zagniewany na matkę.

Nie zaprzecza rotmistrz tym uwagom stroskanej 
krewnej swojej,  sam bowiem znachodzi wielką różn i­
cę pomiędzy powitaniem z Berlina, a dzisiejszem z 0 -  
dessy. J^ecz nie mogąc domyślić się przyczyn tej zmia- 
ny, jedynie dla uspokojenja tej trwogi, przemówił r u ­
basznie:

—  Niech jejmość darmo nie frasuje się. Ot najwię­
ksze nieszczęście jeśli gię zakochał tam w jakiej pa­
nience. Oho! mnie starego trudno w tem oszukać. ,Ja 
szczwany lis na to. Alboż to ja nie b y ł  także młody? 
Alboż nie wiem co kobieta zrobić może z c z ło w ie k a  
gdy go oczaruje?

Przecież nie wszystko zgadł rotmistrz.
Oto Marja trochę ośmielona Zwierzeniem się matce 

cokolwiek swobodniej w ciągu tej podróży, lubo za­
wsze pod os łoną  wrodzonej wstydliwości, pod strażą 
własnego czuwania nad sobą, pojąć dozwalała nie ja ­
wne dla innych, uczucia sankcjonowane przez matkę. 
Zdawało  się jej, że święcie sp e łn i ła  macierzyńską 
przestrogę, kryjąc przed nim tajemnicę duszy w Odes­
sie. W acław szalał z radości przez tę ca łą  podróż, a- 
l e tylko w duchu. S tan  taki wymaga zwykle podziału 
i  życzliwem, pojmującem sercem to szczęście. Koleją 
przesiadywał się z powozu sędziego do pana Piotra; 
nigdy prawie nie usiadł w swym koczu. Raz jadąc 
z panem Piotrem, poddał się trafnym jego domysłom 
jego uśmiechom na wspomnienie Marji, jego wpatry­
waniu się wówczas w oczy młodzieńca i wnet serde­
cznym uściskom, poddał się i wyznał z ca łą  o twarto­
ścią, żc bez niej żyćby nie mógł. Powtarzał to późnićj 
dość często, a w ostatnim dniu podróży, mówiąc z we­
stchnieniem o Marji. dodał te wyrazy:

—  Ale życia sobie n igd y  n ie  odbiorę.  Okropny 
w strę t  m am  do sam obó js tw a ,  lubo  nie w iem  jak  żyć 
bez n ić j. P rz e ra z i ł  mię n a  wiek c a ły  obok m ego łó ż ­
ka w B erlin ie  widok podobnej śm ierci jed n eg o  z a k a -  ; 
dem ików .  (4. e. n.)
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TEA TR  RO^ALAITÓŚG 1. D ziś:' Ziemia ębiecana. 
Nowy mizantrop i druciarz.

TEATR WIELKI. Ju tro ;  Bravo. ) i
Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w południe 10. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 5.___________
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